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R A N O
wysokoczuły papier do powiększeń, do wywoływania przy żółtem świetle, 

duża skala tonów, bronzowe tony do wywoływania Ranolem.

L U M A R T O
o powierzchni aksamitnej, w czterech stopniach twardości do negatywu 
każdego rodzaju, do tonowania w każdej kąpieli tonującej, daje niebiesko* 

czarne tony pełnej głębokości.

LEONAR -WERKE WANDSBEK
Jeneralna Reprezentacja na Polskę:

J. SE0AŁOWICZ, Warszawa, ul. Szpitalna 3 —  tal. 37*54, 37-38.



Jeneralne przedstawicielstwo 

C. RAFFIN, WARSZAWA. Widok 15-17

Płyty Papiery Chemikalia Fotograficzne



G E V A E R T a
PAPIERY
KLISZE
FILMY

W Y R O B Y
PIERWSZEJ
J A K O Ś C I

S »  Ame PHOTO-PRODUITS- 
6EVAERT -  VIEUX - DIEU - 

BELGJA

PROSZĘ ŻĄDAĆ 
PROSPEKTÓW.

SPRZEDAŻ WE WSZYSTKICH 
LEPSZYCH SKŁADACH 

FOTOGRAFICZNYCH.

ZAKŁADY GEVAERTA l'ó.
BERLIN W 35 L0TZO W STR. 9.

FA B R YK A  P Ł Y T 
FOTOGRAFICZNYCH

„ALFA
llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

W BYDGOSZCZY.

Poleca płyty, które wyrabia 
w e wszystkich znanych gatun­
kach. Płyty „ALFA" po pół- 
rocznem badaniu, uznane zo­
stały tak przez wybitnych ama­
torów , jak i zaw odow ców  za— 
w zupełności zastępujące płyty 
pochodzenia z a g ra n icz n e g o .

Fotografujcie w ięc na 
Polskich płytach „ALFA".

Płyty „ A L F A "  
są tańsze od zagranicznych.

Jeneralne Przedstawicielstwo

na b. Kongresówka. Kresy Wsch. i Małopolska Wsch.
BIURO HANDLOWE

„INŻ. K. ZAWADZKI i S ^ “
W arszawa,

u l. M a rsza łk ow sk a  25. — T e le fo n  122-22 1 122-23.



Materiały Fotograficzne

„SATRAP”
Oprócz znanych papierów fotograficznych „Sa- 

trap“ , jak: Celloidin, Satrapid, Satrap Gaslicht, 
Satrap-Extrahart, Satrap-Bromsilber, zostały świeżo 
wprowadzone do handlu następujące gatunki:

„Satrap Fogas NormaI“ papier portretowy 
dla fotografów zawodowych (wywołuje się 
w tonie bronzowym, tonuje się w Senolu).

„Satrap Fogas Rapid“ bardzo czuły papier do 
powiększeń, dający przy wywoływaniu cie­
płe tony.

Z płyt „Satrap” poleca się szczególnie:

„Satrap - Moment Platte“ czułość około 16° 
Sch. (H. & D. 300 350). Płyta dla ama­
torów.

„Satrap-Ultra-Rapid-Platte" czułość około 
21° Sch. (H. & D. 500 — 600). Płyta do 
zdjęć w altanie i w pokoju.

Żądajcie prospektów na papiery i płyty „Satrap", 
jak również na nowe lampy „Satrap" do zdjęć 
w altanie i w pokoju od:

AKCYJNEJ FABRYKI CHEMICZNEJ
(dawniej E. Schering)

Oddział Fotograficzny, Berlin -  Spindlersfeld.
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* OkSuMgeMtttefiBft

VOIGTLANDER’A
objektywy i aparaty mają ustaloną 
sławę wszechświatową! „ H e l i a  r“ 
1:3 ,5 , lub 1:4,5 — . to anastygmat 
uniwersalny, dający przy nadzwy­
czajnej ostrości rysunku wielką pla­
stykę i duży kąt!

P ołączenie t y c b  trze c b  zalet 
nie zostało  o s i ą g n i ę t e  p r z y  
ża d n y m  i n n y m  o b jeK ty  w ie !

Zastosowanie objektywu:
Do zdjęć kinematograficznych, pra­
sowych, przy świetle sztucznem, 
w barwach naturalnych, nocnych, 
teatralnych, krajobrazowych i wszel­
kich innych.

Ponadto , , H e l i a r “  w y ró żn ia  
się g łę b o k o ścią  ostrości p r z y  
zu p ełn ie  otw artej p r z e s ł o n i e !

U w a g a !  Z grupy kamer „Vag“ , jako tańsza 
serja jest do nabycia w formacie 6,5 X  9. Kamera 
9 X-12 ukaże, się wkrótce.

ŻĄDAJCIE PROSPEKTÓW!

Przedstawiciel: W . RACZKOW SKI, Warszawa, Senatorska 32.



PAPIERY BROHOSREBROWE

im M in -m iy p i-n i
Dzięki swym nadzwyczajnym własno­
ściom od dziesiątków lat utrzymują 
się na rynku w szech św ia tow y m .

Wysoka czułość, doskonały rysunek 
w światłach: cieniach, łatwość doko­
nywania retuszu — są ich głównemi 

zaletami.

PRÓBKI NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE 
-------□-------

Przedstawicielstwo na Rzeczpospolitą Polską

F E L I K S  B A C H R A C H  i S - k ą
W a r s z > w a  —  u l. M a r s z a łk o w s k a  N r  8 5 .

ŃEUE PHOTOGRAPHISCHE GESELISCHAFT 
G M B H -  DR ES DEN 21

Ą a u f f -

Płyty fotograficzne 
i wywoływacze 
do w szelk ich  
celów fotografii

H A U F F  -NE,  O L
jest wywoływaczem o nadzwy­
czajnej zdolności stopniowania 
i wyrównywania kontrastów. 
Szczególnie korzystnie działa 

przy użyciu klisz

Hauff - Ultra - Rapid
20 -21 ° Scheinera.

Do n a b y c i a  w sKładach fotograficznych. 
Broszury bezpł. tamże lub na żądanie z fabryki

I. Hauff® CieSp. Z O.O. 
Feuerbach-Stuttgart

J e n e ra ln e  przedstawicielstwo i skład:

Dom Handlowy J. SEGAŁOW ICZ, 
W A R S Z A W A ,  ul. Szpitalna 3.

Tel. 57-54 i 57-55.
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FOTOGRAF POLSKI
MIESIĘCZNIK ILUSTROWANY

O R G A N  P O L S K I E G O  T O W .  M I Ł O Ś N I K Ó W  F O T O G R  AFJI, 
S T Ó W .  F O T O G R A F Ó W  Z A W O D O W Y C H  W W A R S Z A W I E  
I S T O W A R Z Y S Z E N I A  F O T O G R A F Ó W  W IE LKOPOLSKICH.

W A R S Z A W A

ARTYSTYCZNE ZDJĘCIA TEATRALNE.

CZĘSTO spotykamy się z zarzutami, że wszystko, co w fotografji określamy mianem 
„artyzmu” , jest zapożyczone od innych technik, jest tylko naśladownictwem, 
a więc powinno być uważane za nieprawdę i mistyfikację. Zarzut taki pojawia 

się zawsze, ilekroć fotograf poważy się wyjść poza ramy szablonowego odtwarzania 
rzeczywistości.

Zgóry musimy zaznaczyć, że ujmowanie subjektywne obrazów, zamiast wiernego 
odtwarzania natury, powinno być przywilejem tylko nielicznych amatorów, wyróżniających 
się zdolnościami artystycznemu Ci jednak niewątpliwie będą musieli nadać swoim portre­
tom zdecydowarly charakter, w swych krajobrazach uwydatnić nastrój, a postacie ożywić. 
Oni też, narówni z artystami malarzami, dążą do osiągnięcia efektów przez pomijanie 
niepożądanych szczegółów drugorzędnych, przez uwydatnianie ważniejszych, krótko 
mówiąc, również przez pewnego rodzaju przeinaczenie. Tylko że drogi, któremi do tego 
celu zdąża fotograf, są wprost odwrotne w stosunku do dróg, któremi kroczą przedsta­
wiciele innych sztuk graficznych. Oni odrazu w szkicu ujmują i następnie opracowują 
tylko to, co im jest istotnie koniecznie potrzebne, objektyw zaś przenosi bezkrytycznie 
na płytę wszystko, co się przed nim znajduje. Wskutek tego fotograf jest zmuszony 
następnie usuwać wszystkie niepotrzebne i niepożądane fragmenty przy użyciu różnorod­
nych zabiegów technicznych i różnych sposobów kopjowania. I te właśnie zabiegi wywo­
łują zarzuty, jakoby fotograf artysta uprawiał równocześnie dwie sztuki, ponieważ nie 
może wyzwolić się całkowicie z narzuconych pęt niewolniczego rysunku óbjektywu.

Różne mogą być poglądy na tę sprawę, jedno tylko nie ulega wątpliwości, miano­
wicie, że pod wpływem potężnego w ostatnich latach rozwoju sposobów pozytywnych, 
a zwłaszcza dzięki popieranej gorliwie technice przedrukowej, budzi się zainteresowanie 
fotografją w środowiskach artystycznych, dotychczas zupełnie obojętnych, lub zachowu­
jących się względem niej niechętnie, albo nawet lekceważąco, jak malarzy, grafików, 
architektów.

Niestety, słabą stroną fotografji artystycznej jest obracanie się od długiego szeregu 
lat wśród tych samych, albo podobnych tematów. Katalogi ostatnich wielkich wystaw 
zdobią ciągle reprodukcje tak oklepanych motywów, jak „brzozy” , „odbicia w wodzie” , 
„drzewa owocowe w kwiecie” i tym podobne. Nawet przeglądanie czasopism zawodo-
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M AXIM ILIAN  
R. v. K A R NI- 
T S C H N I G G  

Jen. mjr.

„WERTHER”
Masseneta 

Akt I:
Lothe i Werther. 

Reż.
T h e o  M o d e s .

wych nasuwa mimowoli przekonanie, że w naszych pracach panuje zabójcza monotonja. 
Ryszard Wagner przed śmiercią zwrócił się do swych uczniów z wezwaniem: „Chłopcy — 
stwórzcie coś nowego!” To wezwanie powinniśmy wziąć gorąco do serca, ażeby twór­
czość w zakresie fotografji artystycznej pchnąć na nowe tory, albo na ścieżki zrzadka 
tylko uczęszczane.

Jednem z takich pól, leżących prawie zupełnie odłogiem, jest f o t o g r a f j a  t e a ­
t r a l n a .  W  ciągu ostatnich lat dekoracje teatralne uległy wielkiej zmianie. Dekoracje 
naturalistyczne, z nieuniknionemi malowaniami, ustąpiły miejsca scenie stylowej, względnie 
przestrzennej, polegającej na tem, że przy pomocy najprostszych środków, stojących 
jednak na wysokim poziomie artystycznym, powstaje otoczenie, które jest pozbawione 
ścisłej, wyraźnej przedmiotowości, a pozostawia szerokie pole fantazji widza. Jeżeli w tych 
warunkach wziąć się umiejętnie do rzeczy, należycie uwzględnić współdziałanie barwy 
i światła, to przed artystą fotografem otwiera się wdzięczny teren działania. Wprawdzie 
w tygodnikach ilustrowanych często spotykamy się z próbami odtwarzania takiej insceni­
zacji przez fotografów zawodowych, nie znaczy to jednak, ażeby to niewątpliwie ciekawe 
zagadnienie zosfóło już rozwiązane przez zawodowców, oddających się zdjęciom tego rodzaju.

Wynalezienie nowych, bardzo światłosilnych objektywów, nasuwało myśl rozwiązania 
sprawy zdjęć teatralnych w ten sposób, żeby chwytać sceny, posiadające wartość arty­
styczną, w czasie biegu przedstawienia. Aczkolwiek zdjęcia migawkowe podobnymi 
aparatami są możliwe przy silnem oświetleniu sceny, to jednak powstaje wątpliwość, czy 
właśnie sceny, w związku z biegiem akcji najsilniej oświetlone, posiadają cechy arty­
styczne z punktu widzenia malarskiego?

Zagadnienie artystycznych zdjęć scenicznych bardzo mnie zainteresowało, tembardziej, 
że dotychczasowe prace fotograficzne mistrzów różnych narodowości pozostawiały wiele 
do życzenia. Moje usiłowania w kierunku opanowania związanych z tem trudności zdają 
się być w pewnej mierze uwieńczone powodzeniem, gdyż obrazy tego typu, wystawione 
na wystawie Royal Photographic Society of Great Britain w Londynie, zyskały uznanie, 
potwierdzone przez niektóre francuskie pisma artystyczne.

Wychodząc z założenia, że pozbawione sensu jest bezkrytyczne łowienie scen w czasie 
przedstawienia, w nadziei, że może które z nich będzie zasługiwało na dalsze opraco-
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M A X IM IL IA N  
R. v. K A R N ITSC H N IiG G  

Jen. mjr.

„ F  A  U S T *
Akt I

Rozmowa w niebie.
Reż. Theo Modes.

wanie przedewszystkiem wszedłem w porozumienie z dyrekcją teatrów miejskich 
w Gracu, ażeby pozyskać źródłowe informacje o oświetleniu, o przebiegu prób, i zbadać, 
które ze scen przedstawiać się mogą interesująco pod względem fotograficznym, i jak 
należy normować oświetlenie.

Na podstawie takich badań przedwstępnych, dokonywałem zdjęć pod koniec przed­
stawień, podczas prób jeneralnych, na których, artyści grają już w kostjumach.

Używałem do tego celu Tessara Zeissa 1 :4 ,5  F 15 cm, przy pełnym otworze, i wyso- 
koczułych błon płaskich Kodaka, portretowych super speed, które dają szeroką swobodę 
w wyborze czasu naświetlania. Wymiar 9 X 12 okazał się zupełnie wystarczający do 
dalszego opracowania szczegółowego. Gdyby zdjęcia przedsiębrać przy właściwem oświe­
tleniu sceny, często ciemnawem, to okazywałyby się konieczne tak długie naświetlania, 
że ostre pochwycenie osób byłoby niemożliwe, a obrazy otrzymane miałyby światła za 
twarde. Z tego powodu wskazane jest robienie zdjęć przy pełnem oświetleniu sceny, 
wspomaganem przez światła rampy, i wywoływanie właściwych nastrojów dopiero przy 
dalszem opracowywaniu obrazów. W  powyższych warunkach wystarcza zupełnie naświe­
tlanie w ciągu 45 —  60 sekund, ażeby otrzymać negatyw, wyrobiony zarówno w światłach, 
jak i w cieniach. Wprawdzie taka ekspozycja jest zawsze jeszcze srogą próbą cierpli­
wości dla aktorów, ale nie zapominajmy, że mamy tu do czynienia z elementem, dosko­
nale wyrobionym pod tym względem, i panującym nad sobą.

Wywoływanie zdjęć scenicznych wymaga dużej staranności i użycia wywoływacza 
miękko pracującego, ażeby uzyskać negatyw harmonijnie wyrobiony, z dobrą modulacją 
tonów, niezbędny do dalszego opracowywania.

Zą najodpowiedniejszy sposób pozytywny uważam bromolej, względnie przedruk, 
gdyż niezbędne jest tu zastosowanie techniki, która daje możność dostosowania wrażeń 
świetlnych obrazu do nastrojów oryginalnych na scenie, i odpowiedniego modulowania 
efektów. Naturalnie, trzeba już podczas samego zdejmowania dążyć do osiągnięcia wła­
ściwych wrażeń, albo przynajmniej do zaznaczenia ich, naprzykład przez odpowiednie 
dopasowywanie koloru światła w poszczególnych częściach obrazu w ten sposób, żeby 
możliwie zmniejszyć nasuwające się później trudności technicznego opracowania pozy­
tywu. Jeżeli naprzykład na scenie znajdują się osoby jasno ubrane, które na pierwszy
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rzut oka doskonale odcinają się od błękitnego tła horyzontu, ale na zdjęciu zlałyby się 
z niem. zupełnie, to trzeba na tło rzucić nieco światła czerwonego. W  podobny sposób 
można dopasowywać do naszych potrzeb barwę światła rampowego, albo osiągać pożą­
dane efekty przez podnoszenie lub opuszczanie wielkich reflektorów sufitowych lub 
drogą przesuwania ich ku bokom sceny.

Jeżeli używamy przenośnych reflektorów bocznych do oświetlania poszczególnych 
osób, albo do wywoływania wrażenia promieni słońca, wpadających przez okno, to światło 
reflektorów trzeba łagodzić zapomocą wstawiania matówki, ażeby uniknąć twardych, 
kredowych świateł, szczególnie trudnych do zatarcia na twarzach aktorów.

Jak z tego widać, fotografowi świadomemu swego celu, nasuwa się cały szereg kwestji, 
które musi rozstrzygać przy pomocy własnej wiedzy, znajomości techniki fotograficznej, 
i fantazji twórczej. Jest on skazany wyłącznie na własne siły, bo w tej dziedzinie reży­
ser teatralny nic mu nie pomoże. I właśnie fakt, że rozwiązanie zadania do łatwych nie 
należy, stanowi najbardziej ponętną cechę zdjęć teatralnych. Jeśli się jednak udadzą, to 
korzyść jest obustronna: dla teatru, bo oglądane zdjęcia zainteresują publiczność efek­
towną inscenizacją— i dla amatora, bo mu się udało pokonanie nastręczających się trudności.

Bardzo pospolity jest w zdjęciach teatralnych błąd kompozycyjny, polegający na 
dążeniu do operowania \yielką liczbą osób. Efekt przeważnie chybia celu już choćby 
dlatego, że większość statystów patrzy wprost w objektyw, zamiast skupiać całą uwagę 
na przebiegu akcji. Im prostsza jest inscenizacja, im mniej osób w grę wchodzi, tem 
lepsze bywa wrażenie ostateczne. Jeśli jednak statyści siłą rzeczy są potrzebni, to trzeba 
starać się, żeby ich było jaknajmniej, i trzeba ich skoncentrować w umiejętnem ugrupo­
waniu, odpowiadającem ściśle treści ..fotografowanej sceny.

Przy zwykłem oświetleniu scenicznem, padającem ze wszystkich stron, osoby ani 
przedmioty nie dają cieni rzuconych. Na zdjęciu zjawisko to psuje wrażenie artystyczne 
najpiękniejszego nawet obrazu, gdyż występuje cała nienaturalność oświetlenia. Jeżeli 
więc przebieg akcji na to pozwala, należy starać się dawać pełne oświetlenie z jednej 
strony, a nieco słabsze światło z drugiej, żeby otrzymać choć lekkie zarysy cieniów 
rzuconych, gdyż podnosi to bardzo wrażenie ogólne.

Wreszcie nie należy zapominać o korzystaniu w miarę potrzeby z dodatkowego 
oświetlenia małym lecz silnym reflektorem, ukrytym w skrzyneczce na podłodze. Daje on 
oświetlenie od dołu, umożliwia osiąganie specjalnych efektów i sprzyja wywoływaniu cieni.

Kto się zainteresuje różnorodnemi zagadnieniami, nasuwającemi się przy fotografji 
teatralnej, ten stopniowo będzie odkrywał cały szereg sposobów i możliwości, w tym 
artykule bynajmniej nie wyczerpanych. Zadaniem jego ma być tylko wskazanie licznym 
amatorom jednej z dróg niewyzyskanych, otwierających szerokie pole dla rozwoju foto­
grafji artystycznej. MAXIMILIAN R. v. KARNITSCHNIGG Jen. mjr.

Stów. Fotografów Artystów w Gracu.
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

OZOBROM W TECHNICE POZYTYWNEJ 
I NEGATYWNEJ.

Dw a d z i e ś c i a  u t upiy wa od chwili, gdy M a n 1 y, wynalazca ozotypji, wzbogacił 
technikę fotograficzną pozytywną — metodą ozobromową. Dwadzieścia lat —  okres 
to czasu dość znaczny, by można było ocenić dostatecznie metody tej cechy 

dodatnie i braki. W  zesumowaniu ich stwierdzić można, że chociaż setki całe fotografów
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artystów i naukowców posługiwało się dotąd ozobromem, czerpiąc z niego korzyść nie­
małą, nie osiągnęła jednak ta metoda takiej popularności szerokiej, jak guma czy bromo- 
olej; popularności takiej, na jaką — zastrzeżmy się z g ó r y z d a n i e m  naszem ozobrom 
ze wszech miar zasługuję. Z tej racji i mając na widoku, że w literaturze europejskiej 
świeżo czynione są próby wznowienia ozobromu pod inną nazwą, chciałbym omówić 
dziś zastosowanie ozobromu i zachęcić może fotografów polskich do zwrócenia nań uwagi 
nieco baczniejszej.

Metoda ozobromowa, jak wiadomo, polega na bezpośredniem otrzymaniu odbitki pig­
mentowej w drodze procesu czysto chemicznego, pod wpływem działania srebra meta­
licznego z odbitki srebrowej na solę dwuchromianu, żelazicjanku i bromku potasu, zawarte 
w odpowiednio uczulonym papierze pigmentowym, wprowadzonym w blizkie wzajemne 
z tą odbitką zetknięcie.

Przebieg odczynu, zbadany jeszcze w roku 1907 przez O. S i e b e r t a  i ogłoszony 
w „Das Bild” (1907 p. 35), przechodzi —  zdaniem tego autora — jako odczyn trójfazowy 
według wzoru:

1. 4 Agr 4 K3 Fe Cy6 =  Agi Fe Cy6 — 3 K4 Fe Cy6 ;
2. A g4FeCy6 — 4 KBr =  4 A g  Br — K4FeCy6;
3. 6 K4 Fe Cy6 — 5 K2Cr20 : =  6 K3FeCy6 — 8 K2C r 0 7 —  Cr20 3*

Zelazicjanek więc potasu, w związku z bromkiem, działa na srebro metaliczne odbitki
srebrowej, tworząc bromek srebra i żelazicjanek potasu. Ten zaś ostatni w momencie 
tworzenia redukuje dwuchromian potasu, garbując żelatynę w tych miejscach, gdzie się 
wytworzył nadtlenek chromu; w tych więc miejscach żelatyna zgarbowana, stając się 
nierozpuszczalną, zatrzymuje w sobie ziarna pigmentu, dzięki czemu, po wywołaniu wodą 
ciepłą, metalicznemu rysunkowi pierwotnej odbitki ściśle odpowiada pigmentowy rysunek 
kopji.

Niektórzy krytycy metody w tem właśnie gotowi byli widzieć największy brak ozo­
bromu, twierdząc, że powtarza on niewolniczo skalę tonów odbitki srebrowej, która to 
skala zazwyczaj bywa dość mała. Zarzut ten nie wydaje mi się uzasadnionym! Przede- 
wszystkiem, odpowiedniem zestawieniem składników płynu uczulającego można znacznie 
zmienić charakter otrzymanej odbitki pigmentowej, a z drugiej znów strony, dzięki postę­
pom w fabrykacji papierów bromosrebrowych, można je znaleźć o skali dość szerokiej, 
by oddać mogły najsubtelniejsze zamierzenia artystyczne. Dla przykładu dość spojrzeć 
na przepiękne krajobrazy Bułhaka, na świetne portrety Kuruszy-Worobjewa, że — z pośród 
plejady wielkich artystów, chętnie pracujących na bromie — wspomnę tylko tych dwóch 
znakomitych fotografów polskich.

Natomiast, pomimo wręcz nieocenionych zalet przy zastosowaniu specjalnem w foto­
graf ji naukowej, ozobrom uniezależnia każdego fotografa od światła dziennego, pozwala 
otrzymywać szybko odbitki pigmentowe i, co ważniejsza, pigmentowe powiększenia, 
a stosowanie tej metody nie wymaga ani nadmiernych wysiłków, ani dodatkowych 
wydatków na jakiekolwiek utensylja, którychby poważny fotograf uprzednio już w swej 
pracowni nie posiadał.

Według recepty M a n l y ’ e g o ,  płyn uczulający składa się z:
dwuchromianu potasu chemicz. cz. . 4 gr
żelazicjanku potasu . . . . . . 4 gr
bromku potasu . . . .  . . . . 4 gr
ałunu potasow ego..................... . . 2 gr
kwasu cytrynowego . . . . . . 0,6 gr
wody przekroplonej . . . . do 600 ccm
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Ze składników tych podstawowego znaczenia w procesie są tylko: dwuchromian, żela- 
zicjanek i bromek potasu, wielu więc ozobromistów chętnie używa recepty Q u e n t i n ’a:

dwuchromianu p o ta su ..................... 17,5 gr
żelazicjanku potasu .......................... 35 gr
bromku potasu . . . . . . . 7 gr
wódy . . . . . . . . . . 6 0 0  ccm

dodatek jednak ałunu i kwasu cytrynowego ma swe uzasadnienie: kwas cytrynowy uła­
twia rozpuszczalność żelatyny, ałun zaś lekko garbuje żelatynę w światłach, pozostawiając 
na nich minimalną warstewkę pigmentu.

Osobiście od lat wielu posiłkuję się receptą słynnego ozobromisty rosyjskiego, prof. 
P e t r o w a ,  który przygotowywał płyn uczulający, biorąc:

wody przekroplonej......................... 600 ccm
dwuchromianu potasu . . . . . 5 gr
żelazicjanku potasu . . . .  . . 5 gr
bromku potasu ................................... 5 gr
ałunu chromowego . . . . .  . 1 gr
ałunu' potasowego . . . . . . . 1,6 gr
kwasu cytrynowego . . . .  . . 0,6 gr

Niestety, wszystkie te recepty mają jeden brak duży: dają rozćżyny nietrwałe, rozkła­
dające się pod wpływem czasu samoistnie; lepiej więc jest płyn uczulający przygoto­
wywać każdorazowo przed użyciem, posiłkując się oddzielnymi zapasowymi rózczynami. 
W  tym celu każdy ze składników rozpuszczam oddzielnie, biorąc na litr wódy każdej 
soli dziesięciokrotną ilość.

W. R. J a c k s o n  (Amateur Photographer 1914) używał z powodzeniem płynu uczula­
jącego z dodatkiem kwasu chromowego, który znacznie przedłuża trwanie odczynnika.

Metodyka ozobromu przedstawia się w ten sposób. Bierzemy odbitkę srebrową, najle­
piej o powierzchni matowej (typu znanych papierów, zwanych „platinomatt” ), wywołaną 
bez woalu i doskonale ódirtytą po utrwaleniu, oraz dodatkowem wygarbowaniu 7 % roz- 
czynem ałunu lub 5% formaliny. Rodzaj wywoływacza, i związana z tem barwa srebra, 
jest bez znaczenia, przynajmniej przy ozobromie, jako metodzie pozytywnej, chociaż 
często jest zalecane wywoływanie amidólem lub żelazem; bezwzględnie niezbędnem jest 
tylko, by brzeżki obrazu były białe (odbitki z negatywów, oklejonych wązkim paskiem 
czarnego papieru). Oprócz papierów bromo- i chloró-bromo-srebrowych, ozobromować 
można również utrwalone, lecz nie tonowane papiery dzienne*) —  z wyjątkiem samotonu- 
jących, wyniki jednak nie zawsze bywają zadowalające.

Odbitkę tę. moczymy przez 2 — 3 minuty w czystej zimnej wodzie, równocześnie zaś 
papier pigmentowy, wielkości o parę mm dłuższej i szerszej, wkładamy do płynu uczu­
lającego żelatyną do góry, odwracając go, gdy nieco płynem nasiąknie. Ogólny czas 
uczulatiia wynosi przeciętnie 3 minuty, przyczem bacznie uWażać trzeba, by w płynie 
uczulającym nie osiadły ne powierzchni pigmentu pęcherzyki powietrza, które zepsują 
następnie otrzymany obraz ozobromowy.

Nie każdy papier pigmentowy nadaje się do ozobrómowania. Przed wojną np. sp. 
akc. „ NP G” wyrabiała 24 odcienie papieru pigmentowego, z nich tylko 12 dawało się 
zużytkować w procesie ozobromowym, reszta bówiem zawierała barwniki, rozkładające 
rozczyn uczulający i dzięki temu dające w rezultacie ogólną nierozpuszczalność pigmento-

*) Jako utrwalacz do tych papierów zasługuje na polecenie rozczyn 90 gr podsiarkonu sodu w 600 ccm 
wody z dodatkiem 7 gr dwusiarczynu sodowego i 7 gr ałunu chromowego.
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wanej żelatyny. Najlepszymi do ozobromowania były papiery specjalne Illingworth Co, 
i Nr 107 „Special Transparency tissue” wyrobu „The Autotype C o” ; zresztą doskonale 
się nadawały i inne papiery tejże fabryki o barwach czerwonych, sepia, czekoladowych, 
a przedewszystkiem czarnych (Nr Nr 103, 104 i 168).

Papier pigmentowy uczulony albo opłukujemy powierzchownie strugą wody, by szybko 
zmyć nadmiar płynu uczulającego, i niezwłocznie nakładamy na mokrą odbitkę bromo- 
srebrową, przygładzając go do niej wałkiem gumowym, albo z kąpieli uczulającej bez 
opłukania przenosimy do kąpieli, przygótowanej z 850 ccm wody i 150 ccm rozczynu: 
100 gr ałunu chromowego i 20 gr kwasu szczawiowego w litrze wody. Taka kąpiel, 
trwająca ok. 15 sekund (dla pigmentów sepia— 10, dla fijoletowych, czerwonych, niebie­
skich nawet tylko 7), jest zdaniem Manly’ego właściwa wtedy, gdy ozobromujemy obraz 
srebrny bez najmniejszego woalu; najlżejszy woal wymaga jeszcze dodania do powyższej 
kąpieli od 4 do 7 ccm 10 $  rozczynu kwasu cytrynowego. Dodatek tert wyjaśnia światła 
i nieco zwiększa kontrasty. W  tym samym celu, zamiast kwasu szczawiowego, który 
jest nietrwały w mieszaninie z ałunem, używałem takiej samej ilości chem, czyst. kwasu 
solnego o ciężarze ,właściwym 1,124 —  1,126.

Krócej stosowana kąpiel kwaśna daje obraz pigmentowy mocniejszy od oryginału 
srebrowego, dłuższa — bardziej miękki.

Wyjęty z kąpieli kwaśnej, uczulony papier pigmentowy również przelotnie opłukujemy 
wodą, nakładamy na odbitkę srebrową i przygładzamy gumą, jak wyżej. Zabieg nakła­
dania papieru pigmentowego ha srebrowy najlepiej wykonywać na grubej płycie ęmaljo- 
wanej lub lustrzanej.

Tak złączone papiery wkładamy pod lekką prasę (kopjęramka!) między arkusze czystej 
bibuły na 15 do 90 minut. Czas ten zależy zarówno od charakteru oryginału srebro­
wego, który ozobromujemy, jak i od chęci otrzymania bardziej kontrastowych czy mięk­
kich pigmentów. Im więcej oryginał srebrowy ma głębokich cieni, tern dłużej musi być 
w zetknięciu z uczulonym papierem pigmentowym. Krótkie działanie ozobromu daję 
obrazy pigmentowe bardziej kontrastowe. Zmieniając czas ozobromowania, zmieniamy 
dowolnie charakter otrzymywanych obrazów pigmentowych.

Z chwilą, gdy upłynął czas, uznany przez nas — doświadczalnie, czy intuicyjnie — za 
niezbędny do ozobromowania danego obrazu we wszystkich żądanych szczegółach, mamy 
przed sobą do wyboru dwie drogi. Albo obraz pigmentowy wywołamy na oryginale 
srebrowym, albo zdejmiemy papier pigmentowy z obrazu srebrowego po kilkuminutowem 
wymoczeniu w zimnej wodzie i przeniesiemy go na papier, używany w zwykłym procesie 
pigmentowym pod nazwą „papieru do pojedyńczego przenoszenia” *), i dopiero na tej 
podkładce wywołamy.

W  pierwszym wypadku będziemy mieli warstwę pigmentu, osadzonego na uprzednim 
obrazie srebrowym, który pod wpływem procesu chemicznego przeszedł ze srebra meta­
licznego w żelazocjanek srebra, dający się ponownie zamienić w metal pod działaniem 
jakiegokolwiek wywoływacza, lub rozpuścić bez śladu w utrwalaczu. .

O  ile odpowiada bardziej naszym zamierzeniom obraz mocny, plastyczny, utworzony 
z połączonej warstwy pigmentu i srebra,-—wybierzemy drogę pierwszą; wybierzemy ją 
i wtedy, gdy nie chodzi nam o oszczędność, a wystarczy jedha odbitką pigmentowa.

*) Jest to, zazwyczaj, zwykły spoisty papier, np. B. F. K. Rives Nr 74 lub jemu podobny, pokryty 
cienką warstwą szellaku (fabrykaty niemieckie i francuskie), czy nierozpuszczalnej żelatyny (angielskie). 
Obydwa te podłoża są jednako dobre.

Można sobie przygotować samemu papier taki, rozpuszczając sole srebra z zepsutych (starych, naświe­
tlonych i t. p.) papierów żelatynowych i garbując na nich żelatyną ałunem albo formaliną.
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Przeniesienie pigmentu na papier szellakowy i wywoływanie na nim daje natomiast 
m ożność otrzymania z jednej odbitki srebrowej kilku pigmentów. P o odjęciu  bowiem 
papieru pigm entow ego od  obrazu srebrow ego, wystarczy ten ostatni dobrze odm yć ze 
śladów  soli ozobrom ow ych  i w yw ołać, by  po ponownem  wypłukaniu i wysuszeniu módz 
ozobrom ow ać po  raz drugi. Zabieg ten, w  zależności od  jakości papieru srebrow ego, 
daje się powtarzać 6 —  8 razy.

(d. n.) WŁAD. BIERNACKI.

N A S Z E  R Y C I N Y .
Duży rozmach techniczny wykazuje portret 

J a n a  W o ł y ń s k i e g o  — „W i e ś n i a c z k a*. 
Kompozycja śmiała, przy nadzwyczaj subtelnych 
szczegółach. w oświetleniu twarzy, robi bardzo 
miłe wrażenie. Zdjęcie zostało wykonane na pa­
pierze negatywowym, którego ziarno nietylko tu 
nie szkodzi, ale nawet daje wrażenie bardzo 
dobrego bromooleju. Trudne technicznie światła 
(„bliki*) na twarzy, choć nie • są bez zarzutu, 
jednak nie psują całości.

Autor posiada wybitny, samodzielny talent, 
który powinien zajaśnieć nie tylko u nas, ale 
również na łamach zawodowej prasy obcej i na 
wystawach międzynarodowych.

Bardzo ciekawą pracą z punktu widzenia 
psychologicznego jest E d m u n d a  R o s m a ń -  
s k i e g o  — „ P o r t r e t  ma t k i * .  Pełne wyrazu, 
smutne oczy i wykrój ust robią tak silne wraże­
nie, że w pierwszej chwili odwracają zupełnie 
uwagę od pewnych usterek w oświetleniu i wyko­
naniu technicznem. Dopiero po dokładniejszem 
zanalizowaniu stwierdzamy, że czoło stanowi zbyt 
wielką jasną plamę, pozbawioną szczegółów,

a przejście od cienia do światła na prawym po­
liczku jest zbyt brutalne. Kompozycja całości, 
rozmieszczenie plam i rozłożenie walorów jest 
pozatem prawidłowe.

Znakomitą technicznie i bardzo oryginalną 
w ujęciu pracą są „ M o s t y  w i e d e ń s k i e  
w n o c y *  — Z y g m u n t a  S z p o r k a .  Jest ona 
nawskroś fotograficzna, a bardzo śmiała pod 
względem kompozycyjnym linji pionowych i po­
ziomych, złagodzonych tylko dwoma łagodnymi 
łukami mostów. Praca ta zyskałaby duże uznanie 
na wystawach w Ameryce i w Anglji, gdzie spe­
cjalnie są cenione artystyczne poszukiwania 
piękna w czysto fotograficznem ujęciu motywu.

S t e f a n  K o t a n i e c  dał bardzo zsyntetyzo- 
wany „ K r a j o b r a z  z r u i n a m i * ,  ciekawy 
w technice bromoolejowej o dużem ziarnie, robiący 
na pierwszy rzut oka wrażenie starej litografji. 
Widać, że autor umie patrzeć na przyrodę i że 
poważnie studjował wzory malarskie i graficzne. 
Sumienna praca nad techniką bromoolejową, odpo­
wiadającą widocznie temperamentowi autora, 
może doprowadzić go do świetnych wyników.

vvvwvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvwv

P O T Ę G A

Wykonanie dobrej fotografji wymaga nietylko 
opanowania środków technicznych, ale wymaga 
też częstokroć szybkiej orjentacji, natychmiasto­
wej decyzji i dużego doświadczenia. Piękno obrazu 
zależy od szeregu czynników, zmieniających się 
co chwila, więc nieraz części sekundy odgrywają 
decydującą rolę, i jeśli ich nie wyzyskamy, temat 
ginie przeważnie bezpowrotnie. Nietylko ludzie 
coraz inną przybierają pozę, albo inny wyraz 
twarzy; nietylko wszystkie istoty żywe coraz ina­
czej wyglądają, ale i na martwych skałach, na 
bezkreśnych obszarach śnieżnych, na murach nie­
ruchomych gmachów, promienie słońca malują 
jasne plamy lub rysują cienie, zacierają szczegóły, 
albo pomagają im wystąpić na jaw. Wiemy wszyscy, 
jaką rolę w zdjęciu krajobrazu odgrywa dobre 
jego oświetlenie, i jak szybko się ono zmienia.

C H W I L I .
Wiemy ile uroku nabiera twarz portretowana, gdy 
korzystnie padają na nią promienie światła. Wie­
my, jakie różnorodne desenie maluje na trawie 
albo na pniach drzew cudotwórcze słońce, prze­
dzierając się przez gęstwę listowia.

Ale trwa to wszystko tylko chwilę. Kto jej 
nie uchwyci, niech się pożegna z urokiem obrazu. 
Może następny będzie jeszcze piękniejszy, lecz 
ten, który minął — nie wróci.

Bywają portrety, doskonałe pod względem tech­
nicznym, pełne wyrazu, czy pełne życia, świetne 
w ruchu — ale pozbawione podobieństwa do ory­
ginału. Tak się zdarza, gdy fotografujący zmęczy 
swój model długiemi przygotowaniami, gdy nie 
potrafi u osób nerwowych rozproszyć fotograficz­
nego „nastroju*, albo gdy pochwyci sztucznie wy­
wołany, przemijający wyraz twarzy. Wyobraźmy
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sobie jaką dobrze nam znaną, pełną powagi twarz 
uczonego, rozjaśnioną na fotografji szablonowym 
uśmiechem. Czy nie będzie nas raziła? Twarz 
została ta sama, tylko chwila była źle wybrana.

W zdjęciach krajobrazowych nietylko jednak 
rodzaj oświetlenia decyduje o wyborze chwili. Ten 
sam widok nabiera innego charakteru w zimie, 
innego w lecie; inaczej będzie się przedstawiał 
w dzień pogodny, jeszcze inaczej gdy zwały chmur 
niebo zasnują. Jeżeli więc czas nie nagli, starajmy 
się dobrze poznać krajobraz w różnych warun­
kach oświetlenia, zanim go przeniesiemy na płytę. 
Nawet ten, kto musi się śpieszyć, niech jednak 
rozważy, czy oglądany widok nie zyska na uroku 
gdy go za chwilę, albo w powrotnej drodze bę­
dziemy oglądali. Pamiętajmy też, że chmury są 
motywem nie do pogardzenia i że piękne efekty 
można osiągnąć, dobierając krajobraz ido chwilo­
wego stanu nieba. Naturalnie jest to możliwe 
tylko na terenach otwartych, w których niebo gra 
rolę pierwszorzędną. * Wśród potężnych skał, ol­
brzymich drzew lub wielkich gmachów widoczne 
skrawki nieba tracą na znaczeniu.

Często wynikają spory na temat, czy kraj­
obrazy należy zdejmować w słońcu, czy w dni 
pochmurne? Wielokrotne obserwacje uczą, że 
Widoki w słońcu mają więcej życia i wesołości, 
ale w dni pochmurne wychodzą łagodniejsze, bar­
dziej harmonijne. Do uznania fotografującego na­
leży pozostawić decyzję ożywienia widoku osobami 
żywemi lub zwierzętami, ale trzeba dbać zawsze 
o to, żeby ten sztafaż wyglądał naturalnie. Wła­

ściwe uchwycenie chwili zdjęcia stanowi o powo­
dzeniu.

Jeszcze większe znaczenie ma to dla fotogra­
fji rodzajowej. Tu główną rolę odgrywa szybkość 
decyzji i umiejętność przygotowania aparatu, oraz 
wykonania zdjęcia bez zwracania na siebie uwagi 
osób fotografowanych. Ale trzeba uważać nie­
tylko na sam motyw, lecz i na całe jego otocze­
nie. Wyobraźmy sobie, że zainteresowała nas 
grupa kobiet wiejskich, przybyłych na targ do 
miasta i rozprawiających żywo pomiędzy sobą 
na tle ruchliwego tłumu jarmarcznego. Niech na 
dalszym planie, zasłonięty przez innych, prze­
chodzi w chwili zdjęcia człowiek z drągiem na 
ramieniu, to na fotografji możemy odnieść wra­
żenie, że drąg opiera się na głowie której z osób 
bliżej stojących. Jeżeli w nieodpowiedniej chwili 
zdejmiemy- wóz, zaprzężony w parę koni, to mo­
żemy otrzymać na fotografji u dyszla potwora 
o jednej głowie i 8 nogach, gdyż tułów pierwszego 
konia zasłoni doszczętnie ciało drugiego.

Oto kilka przykładów potęgi chwili. Pochwy­
cenie najlepszej jest bardzo trudne, a kto będzie 
się ociągał ze zdjęciem w oczekiwaniu najkorzyst­
niejszej, ten napewno sposobność przeoczy. Je­
śli po wykonaniu zdjęcia zauważymy jeszcze 
ciekawszy motyw, lub piękniejszy układ chmur, 
plam słonecznych, czy ugrupowania istot żywych, 
to lepiej poświęćmy jeszcze jedną płytę. Tem- 
bardziej, że najlepszym nauczycielem w sztuce 
łowienia chwili, jest długotrwała praktyka i do­
świadczenie. STAN. SCHONFELD.

P O L S K A
WIELCE SZANOWNY PANIE REDAKTORZE!

W imieniu fabryki płyt fotograficznych „Alfa“, 
którą mamy zaszczyt reprezentować, zwracamy 
się z uprzejmą prośbą do Szanownego Pana Re­
daktora o danie nam możności udzielenia pew­
nych wyjaśnień w związku z artykułem p. Wł. 
Biernackiego, który ukazał się w Nr 5 „Fotografa 
Polskiego" pod tytułem „O napis na pudełku".

Przedewszystkiem stwierdzamy, że fabryka 
płyt fotograficznych „Alfa* w Bydgoszczy, ulica 
Garbary 2-3, jest fabryką polską w najściślejszem 
tego słowa znaczeniu, to znaczy kapitał fabryki 
jest wyłącznie polski, cała administracja, robot­
nicy i t. d. — polacy, wyjątek stanowią dwie osoby 
z działu technicznego, co jest chyba zupełnie zro­
zumiałem wobec braku polskich sił wykwafifiko- 
wanych w tym zawodzie.

Fakt, że etykiety były dotychczas drukowane 
w języku obcym, na co zupełnie słusznie zwrócił 
uwagę p. Wł. Biernacki, był wynikiem następu­
jącego rozumowania:

W Polsce, co nie wszystkim jest może wiado- 
mem, powstało dotychczas sześć fabryk, płyt 
fotograficznych, fabryka „Alfa* jest siódmą; otóż

P Ł Y T A .

z tych sześciu — pięć skończyło swój niedługi 
i eksperymentalny żywot, szósta istnieje, nie od­
grywając jednakowoż poważniejszej roli w pokry­
waniu zapotrzebowania krajowego. Fabryki te 
tak rozreklamowały „polskość” swego towaru, iż 
doniedawna wystarczyło nadmienić, że płyty są 
polskie, aby sprawa kupna została przesądzona 
na korzyść płyt zagranicznych.

O opinji powyższej trudno było nie pamiętać 
przy zakładaniu siódmej fabryki, nie chcąc zgóry 
być przygotowanym na los, jaki spotkał wytwór­
nie dawniej już istniejące.

To właśnie było jednym z powodów, dla któ­
rego napis na etykietach był niepolski. Może to 
nie każdego przekona, jednakowoż postępowanie 
to było konieczne i celowe, słusznie bowiem pi­
sze p. Dr. T. Cyprian w majowym numerze Mie­
sięcznika Fotograficznego: „ . . .  ale należy wziąć 
pod uwagę, że fabryka płyt, papierów i t. d. nie 
opiera się na gronie poważnych amatorów lub 
zawodowców. Jedni i drudzy stanowią garstkę 
w niezmierzonem morzu „pstrykaczy” ! — Niestety 
jest to święta prawda; ci właśnie „pstrykacze” są 
podwaliną bytu każdej fabryki i z nimi trzeba
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się poważnie liczyć. Trzeba przewidzieć i usunąć 
wszystko, co mogłoby ich zrazić. Tak musi rozu­
mować każda fabryka, produkująca tak czuły na 
wszelkiego rodzaju wersje i ploteczki — towar, 
jakim są płyty fotograficzne, tak musiała rozu­
mować i fabryka Alfa. Przykładów podobnych 
moglibyśmy przytoczyć tysiące, gdyby, rzecz pro­
sta, było to technicznie wykonalne.

Jednakowoż pomimo, że etykiety były niepol­
skie — nie ukrywaliśmy nigdy, a przeciwnie pod­
kreślaliśmy, że płyty „Alfa** są polskiej fabry­
kacji. Dalej „maskaradę**, jak to nazwał p. Wł. 
Biernacki, uważaliśmy za chwilową, którą po 
praktycznem przekonaniu nabywców o dobroci 
płyt „Alfa** zakończymy.

Dziś już celu swego dopięliśmy. Płyty „Alfa** 
cieszą się opinją, która fabryce zupełnie wystarcza 
i dlatego jeszcze przed artykułem p. Wł. Bier­
nackiego poczyniliśmy zamówienia etykiet z na­

pisem wyłącznie polskim, o czem w najbliższych 
dniach przekonają się kupujący płyty „Alfa**. 
Etykiety zaś z napisami francuskimi powędrują 
do Gdańska i Rumunji, gdzie eksport nasz ma 
pomyślne widoki.

Mamy nadzieję, że wszyscy ci, którym na­
prawdę zależy na rozwoju rodzimego przemysłu, 
wyjaśnienia nasze przyjmą życzliwie do wiado­
mości i darują nam chwilową „maskaradę**, fa­
bryka zaś ze swej strony ciągle dążyć będzie do 
stałego ulepszania jakości swych wyrobów i do 
rozszerzania działów produkcji, by w niedługim 
czasie polski amator i zawodowiec mogli do prac 
swoich używać materjałów wyłącznie polskich.

Dziękując Szanownemu Panu Redaktorowi za 
łaskawe zamieszczenie powyższego oświadczenia, 

z poważaniem
BIURO HANDLOWE  

Inż. K. ZAWADZKI i S-ka.

pozostajemy
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P R Z E G L Ą D  C Z A S O P I S M  POLS KI CH.
„ P o l s k i  P r z e g l ą d  F o t o g r a f i c z n y * *  

(Poznań) ujawnia coraz wyraźniej wpływ osobisty 
nowego redaktora. Wpływ ten występuje w po­
staci zwrócenia baczniejszej uwagi na potrzeby 
miłośników początkujących, i popularyzowanie 
wiadomości fotograficznych w formie najbardziej 
przystępnej. W zeszycie majowym poświęcono 
miłośnikom początkującym sporo miejsca w dziale 
„Praktycznych wiadomości**, zawierających dalszy 
ciąg wskazówek o naświetlaniu płyty, uzupełnio­
nych tabelkami obliczenia czasu ekspozycji, —•. 
oraz zbiorową stronicą ilustracyjną, złożoną z 9 
prac, szczegółowo rozważonych krytycznie. Z nich 
na pierwsze miejsce wysuwa się obrazek „Cisza 
przed burzą** p. Gawrońskiego z Sokala. Trudno 
z tego jednego zeszytu wyciągać wniosek, czy 
istotnie „Polski Przegląd Fotograficzny** wytknął 
sobie specjalny kierunek, i w jakim stopniu ze­
chce mu się poświęcić, ale zdaje się, że przy 
wybitnych zdolnościach popularyzatorskich re­
daktora, d-ra T. Cypriana, mógłby oddać nie­
ocenione usługi licznym rzeszom nowych adeptów 
sztuki fotograficznej, którzy w dotychczasowem 
piśmiennictwie zawodowem nie znajdują wskazó­
wek, przystosowanych do ich potrzeb, i odpo­
wiedzi na dręczące ich wątpliwości.

Pozatem zeszyt zawiera „Nieostre fotografje** 
Stan. Schónfelda, doskonałe uwagi d-ra T. Cy­
priana „Od zdjęcia do obrazu**, poparte szeregiem 
ilustracji, wskazujących jak szukać w. zdjęciu mo­
tywu artystycznego, który powinien stanowić 
treść późniejszego powiększenia, oraz „Pogawędki 
fotograficzne“ inż. W. Marczewskiego, tym razem 
o aparatach powiększających.

W przeglądzie prasy zagranicznej znajdujemy 
wyjętą z „Allgemeine Photographische Zeitung** 
wzmiankę o wystawionych w Turynie, trzech

pracach M. Dederki, niezupełnie zrozumiałych 
dla autora recenzji (E. Spitzer z Medjolanu) 
z powodu dość silnie zaakcentowanego w obra­
zach kierunku futurystycznego. W każdym razie 
za zasługę trzeba p. Dederce poczytać, że zdołał 
zwrócić swemi pracami uwagę na dział polski. 
Wolno oceniającemu nie zgadzać się z poglądami 
artysty, a wtedy niech krytykuje — zawsze lepsze 
jest to, niż obojętne milczenie. Zeszyt zdobią 
reprodukcje prac Fr. Tymana (Wilno), J. Bułhaka 
(Wilno) i Wł. Zapalskiego (maj. Siedlec).

„ M i e s i ę c z n i k  Fo t o g r a f i c z n y * *  (Lwów) 
poświęca artykuł „Z pracowni Uniwersyteckiej “ 
polskiej płycie. Prof. J. Świtkowski poddał bada­
niom materjał nadesłany przez fabryki „Ewi** 
i „Alfa** i dochodzi do wniosków podobnych do 
osiągniętych przez d-ra T. Cypriana, a streszczo­
nych już na łamach F. P. Jako uzupełnienie, 
przytaczamy wyniki spostrzeżeń nad zachowa­
niem się płyt w wywoływaczu: „...Płyta „Ewi“ 
rychło zaczyna pokrywać się strątem obrazu, ale 
siłę uzyskuje dopiero powoli, stąd właśnie po­
trzebne jest wywoływanie dość długie, bez zwa­
żania na lekkie zamglenie miejsc przejrzystych. 
Warstwa emulsji jest stosunkowo mało przejrzy­
sta, to też po utrwaleniu negatyw wydaje się 
znacznie cieńszym, niż w chwili wyjęcia z wywo­
ływacza. Płyta „Alfa**, jako posiadająca skalę 
bardziej stromą, w utrwalaczu wyjaśnia się tylko, 
nawet znacznie, ale zachowuje siłę dostateczną**. 
Wogóle opinja J. ŚWitkowskiego wypada przy­
chylnie dla obu wytwórni polskich.

Dr T. Cyprian zapoznaje czytelników w arty­
kule „Leipziger Totenmesse** z kryzysem, przeży­
wanym obecnie przez fabryki przyborów foto­
graficznych w Niemczech. Już oddawna na łamach 
prasy niemieckiej spotykamy, się ze skargami,
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że rad jo stało się groźnym współzawodnikiem 
fotografji, zaś dr Cyprian pisze: „...A  pstry- 
kacze zwolna rezygnują z fotografji. Bo pocóż za 
200 zł. kupować aparat, z którego nic nie wycho­
dzi, mimo wystrzelenia tuzina kosztownych płyt 
w ciągu godziny, skoro można za tę samą cenę 
mieć cudowne radjo, które przenosi nas do Lon­
dynu, czy Paryża.

„Kto fotografję uważał za rozrywkę, ten zna­
lazłszy rozrywkę lepszą, momentalnie fotografję 
zarzuci, tembardziej że przy takiem powierz- 
chownem jej traktowaniu miał same rozczaro­
wania, a żadnych rezultatów.

„Że radjo, pojęte jako rozrywka, również nie 
da rezultatów, to pewnik, którego taki amator 
nie zna. A nowość ma potężną siłę przyciągającą".

Jedną korzyść niewątpliwą ma kryzys w prze­
myśle niemieckim dla nas: wskutek znacznej 
zwyżki cen na towar niemiecki, przyzwyczaja 
kupców i fotografów do zaopatrywania się w wy­
roby innych krajów, a przed naszym rodzimym 
przemysłem fotograficznym otwiera jaśniejsze 
horyzonty, jeśli potrafimy należycie wyzyskać 
sprzyjającą chwilę.

Dalej znajdujemy dokończenie rozprawki 
J. Świtkowskiego o żółtych filtrach, rozmaitości 
i inne wiadomości drobne.

W dziale ilustracyjnym jest ciekawy „Portret" 
J. Świtkowskiego i udatny krajobraz perski 
„Tauris" St. Niedźwieckiego.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□a

R Ó Ż N E  W I A D O M O Ś C I .
NASI AR TYŚC I ZA G R A N IC Ą . W  dwóch ko­

lejnych zeszytach szwajcarskiego pisma fotogra­
ficznego „Camera” znajdujemy reprodukcje prac 
artystów polskich. Nr 10 z kwietnia zawiera „Z a ­
czarowany las” J. Bułhaka, a Nr 11, majowy „P o ­
wrót do domu” dra T. Cyprjana.

„Allgem eine Photographische Zeitung” (W iedeń) 
w recenzji o salonie fotograficznym w Turynie 
omawia eksponaty inż. M. Dederki. S.

GLICYNA JAKO W Y W O Ł Y W A C Z  UNIWER­
SALNY. Należy przygotować następujące roztwory: 
A ) 80 gr siarczynu sodowego, 100 gr bezwodnego 
węglanu sodu, 150 gr potażu, 50 gr glicyny, 1000 ccm 
wody; B) 10% roztwór bromku potasu. Podczas 
wywoływania ciepłota płynu musi wynosić około 
16° C.

Wywoływacz d o  p ł y t :  roztworu A  200 ccm, 
wody do 1000 ccm. Czas wywoływania 8 do 10 mi­
nut. Dodatek bromku wzmaga kontrasty. Jeżeli cie­
płota przekracza 20° C, to trzeba dodać kilka kropel 
roztworu B, żeby uniknąć zamglenia. Wywoływacz 
do płyt prześwietlonych: roztworu A  50 ccm, wody 
do 1000 ccm. Czas trwania wywoływania 25 do 30 
minut. Do powolnego wywoływania w kubłach: roz­
tworu A  25 ccm, wody do 1000 ccm.

Do wywoływania b ł o n :  roztworu A  125 ccm, 
wody do 1000 ccm. Czas trwania wywoływania wy­
nosi w obu ostatnich wypadkach 20 minut. Przy 
ciepłocie powyżej 20° C należy dodać 10 do 15 ccm 
roztworu B.

W ywoływacz do p a p i e r ó w  bromosrebrowych: 
roztworu A  100 do 150 ccm, wody do 1000 ccm, 
kilka kropel roztworu B. Do chlorobromosrebrowych 
roztworu A  200 ccm, wody do 1000 ccm, kilka kro­
pel roztworu B. Przy powiększeniu ilości bromku 
i naświetlaniu 2 do 3 razy dłuższem otrzymuje się

tony sepjowe. Do papierów kontrastowych: roztworu 
A  250 ccm, wody do 1000 ccm, kilka kropel roz­
tworu B.

Wywoływacz d o  p r z e z r o c z y  czarnych: roz­
tworu A  100 do 150 ccm, roztworu B 5 ccm, wody do 
1000 ccm. Wywoływanie trwa 4 minuty. Czas na­
świetlania powinien być nieco skrócony. W  celu 
otrzymania tonów sepjowych bierzemy roztworu A  
40 ccm, roztworu B 2 ccm, wody do 1000 ccm. 
Wywoływanie trwa 5 do 7 minut. W  celu otrzyma­
nia tonów czerwonych: roztworu A  25 ccm, roz­
tworu B 1 ccm, wody do 1000 ccm. Wywoływanie 
trwa 10 do 15 minut. Tony czerwone i bronzowe 
wymagają długiego naświetlania. (Americ. Phołogr.)

W Y W O ŁYW A N IE  PŁYT STŁU CZON YCH . 
Zdarza się, że płyta z cennem zdjęciem pękła 
lub została stłuczona w kasecie. Kawałki takiej 
płyty należy starannie ułożyć na dnie miski takiego 
samego rozmiaru, żeby szczelnie do siebie przyle­
gały, i zalać czystą wodą. Po upływie 30 sekund, 
gdy emulsja napęcznieje, należy wodę ostrożnie 
wylać i zastąpić ją powolnie działającym wywoły­
waczem. Kołysać miskę i zlewać płyny trzeba bar­
dzo ostrożnie, żeby kawałki płyty nie powchodziły 
jeden na drugi, bo porysują emulsję. Wywoływać 
trzeba na czas, albo ograniczając się do badania 
obrazu bez poruszania kawałków płyty z miejsca. 
Pod żadnym pozorem nie wolno wyjmować poje­
dynczych części, bo będą się różniły od innych 
gęstością.

Gdy obraz wystąpi należycie, zlewamy wywoły­
wacz, opłukujemy płytę, nalewając wodę, wreszcie 
w tej samej misce utrwalamy, kąpiemy, a nawet 
suszymy. Potem sklejamy kawałki balsamem kana­
dyjskim. Jeżeli ślady pęknięcia występują na odbitce, 
to trzeba je zatrzeć retuszem. (Allg. Phoł. Ztg.)
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SU W AK J. ŚW ITKOW SKIEGO jest cennem 
bardzo narzędziem pomocniczem szczególnie dla 
tych fotografów, którzy nie mają doświadczenia prak­
tycznego w ustalaniu „na oko” czasu naświetlania. 
Dzięki bardzo prostej budowie, posiłkowanie się 
„Suwakiem” nie zabiera dużo czasu, a polega tylko 
na przesunięciu dwóch kartoników i odczytaniu cyfr, 
wykazujących czas naświetlania.

W obec dość wysokiej ceny płyt, należy zachęcać 
miłośników fotografji do używania fotometrów, 
ażeby przez ustalenie ścisłe czasu naświetlania za­
pobiegać stratom materjalnym i zniechęceniu wsku­
tek rozczarowań.

ZDJĘCIA KSIĘŻYCOW E są to najczęściej foto- 
grafje, robione pod światło, więc krótkie, kontra­
stowe. Natomiast rzadko kto próbuje robić istotnie 
fotografje przy świetle księżycowem. Tymczasem są 
one możliwe, i w czasie wojny niejednokrotnie zdej­
mowano podczas jasnych nocy stanowiska nieprzy­
jacielskie. W obec tego interesująca jest siła akty- 
niczna światła księżycowego. Jedno z pism amery­
kańskich określa ją w stosunku do światła słonecz­
nego na 1 :60.000, ale astronom austrjacki dr. Rhe- 
den ustalił, że wynosi ona tylko 1 :750.000, zaś we­
dług ostatnich badań, 1:580.000, i w tej formie 
wprowadził ją do swojej tabeli, sprawdzonej prak­
tycznie na zdjęciach zarówno górskich, jak i robio­
nych w nizinach. Ponieważ zdjęcia księżycowe, 
z uwagi na ich charakter, mogą być naświetlone 
słabiej od normalnych, czyli że czas naświetlania 
może być skrócony czasem do połowy, to i tak 
musi być 250.000 do 300.000 razy dłuższy, niż przy 
świetle słonecznem. Praktycznie zatem — zdjęcie, 
które przy świetle słonecznem należałoby naświe­
tlać Va sekundy, przy księżycu będzie wymagało 
ekspozycji w ciągu 3x/2 godz. (Allg. Phoł. Zeit.).

W WIEDNIU najwybitniejszą rolę grają stowa­
rzyszenia fotograficzne: Klub miłośników fotografji, 
pod przewodnictwem dra E. Mayera, „Photo-KIub” , 
„Kamera Klub" i Towarzystwo Fotograficzne, zało­
żone w r. 1869. Prezesem ostatniego, stanowiącego 
ośrodek życia fotograficznego w Wiedniu, jest dr 
J. M. Eders. Zrzeszenie to wydaje swój organ „Pho- 
tographische Korrespondenz” jako bardzo poczytny 
kwartalnik, poświęcony poważnym badaniom. Oprócz 
wymienionych stowarzyszeń, istnieje jeszcze około 
10 małych klubów, jak „Lichtbildner-Klub" lub sek­
cja fotograficzna wiedeńskiej Uranji.

Ruchliwe firmy niemieckie zarzuciły rynek wie­
deński swymi wyrobami, ale wskutek ciągłego pod­
noszenia cen, towary ich stały się już droższe od 
angielskich i amerykańskich. Jest to objaw zupełnie 
taki sam, jaki możemy stwierdzić w Warszawie: 
płyty i papiery francuskie są znacznie tańsze od 
niemieckich, ale dzięki umiejętnej i szeroko zakro­
jonej reklamie, wyroby niemieckie są zawsze po­
szukiwane.

Dominującą techniką pozytywną w Wiedniu jest 
bromoolej i przedruk. I tam jednak znajduje on 
licznych zwolenników niepowołanych, którzy starają 
się pendzlowaniem pokrywać własną nieumiejętność 
i wady negatywów. Obok bromooleju rozpowszech­
nia się też sposób „Karbro", podobny do pigmentu, 
ale uniezależniony od światła dziennego. Fotograf ja 
barwna nie rozwija się z powodu wysokiej ceny płyt, 
a zwolenników kinematografji amatorskiej można 
policzyć na palcach.

Za to imponująco się przedstawia legion idących 
luzem „pstrykaczów". Pełno ich we wszystkich uro­
czych okolicach Wiednia, a psując mnóstwo mate- 
rjału, wybitnie przyczyniają się do powiększania 
obrotów u składników, jednak bez żadnego pożytku 
dla rozwoju fotografji artystycznej.

Całkiem jak u nas.

□
W Y STA W Y  I KONKURSY

Zakopiańska wystawa fotograficzna: „Tatry i Pod­
hale", w Zakopanem, od 10 lipca do 15 września. 
Zgłoszenia do 1 lipca. Szczegóły w osobnym komu­
nikacie.

Ottawa Salon dla fotografów zawodowych i ama­
torów, od 16 do 28 Sierpnia r. 1926. Zgłoszenia do 
15 lipca. Adresować: W . H. C. Carriere, 25-26 
Citizen’s Building, Ottawa, Canada.

71-a Wystawa doroczna Królewskiego Towa­
rzystwa Fotograficznego Wielkiej Brytanji, od 13 
września do 9 października. Zgłoszenia, do 13 sier­
pnia, adresować: H. H. Blacklock, 35, Russel Squ- 
are, London W . C. I.

P. T. M. F. Konkurs fabryki płyt „A lfa” , termin 
nadsyłania prac do 15 sierpnia pod adresem fabryki 
płyt fotograficznych „A lfa” w Bydgoszczy. Warunki 
szczegółowe zawiera Nr 5 Fotografa Polskiego.

Międzynarodowy Salon Sztuki fotograficznej 
w Antwerpji, od 25 września do 10 października. 
Zgłoszenia do 15 sierpnia.

Międzynarodowy Salon Fotografji Artystycznej 
w Oregon, Portland, Oregon, U, S. A . od 13 wrze­
śnia do 25 października. Zgłoszenia do 21 sierpnia.

28-y Salon Fotograficzny w Paryżu, od 3 do 17 
października, zgłoszenia do 1 września.

Salon Londyński, od 11 września do 9 paździer­
nika. Zgłoszenia do 1 września przyjmuje Sekretarz 
Londyńskiego Salonu Fotograficznego, 5a, Pall Mail 
East, London S. W. 1.

„Pathe” konkurs firmy. Warunki szczegółowe 
zamieszczamy osobno, a oprócz tego można je 
otrzymać w P. T. M. F. i w składach przyborów 
fotograficznych, oraz w firmie „Pathe-Cinema” , War­
szawa, Plac Napoleona Nr 5. Termin nadsyłania 
prac do 30 września.

Northern International Photographic Exhibition 
w Bradford, grudzień 1926, styczeń 1927 r. Adre­
sować: A . Adderley, Bradford, England.

Scottish International Salon, od 3 grudnia 1926 
do 8 stycznia 1927 r. Zgłoszenia do 17 listopada 
przyjmuje: W. S. Crocket, 10, Parkgrove Terrace, 
Tolleross, Glasgow.

Wszelką pomocą w obsyłaniu powyższych wy­
staw i konkursów służy P. T. M. F. Wyjaśnień 
udziela i zgłoszenia przyjmuje członek Zarządu, 
p. KI. Składanek.
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KONKURS
Na zdjęcia amatorskie zrobione w Polsce 

w 1926 r.
na B ł o n a c h  P a t h e .

S P I S  N A G R Ó D .
1- a N a g r o d a ........................................  1200 franków
2- a Nagroda . . Kamera i projektor Pathe Baby
3- a Nagroda . . . . . . . . .  500 franków
4- a Nagroda . . . . . . Kamera Pathe Baby
5- a N a g r o d a .............................Kamera Pathe Baby
6- a N a g r o d a .........................Projektor Pathe Baby
7- a N a g r o d a ........................ Projektor Pathe Baby
8- a N a g r o d a ........................................ 100 franków
9- a Nagroda  .................... ....  100 franków

10- a N a g r o d a ........................... ..... . 100 franków
11- a Nagroda do 20-ej . . Patheorama kompletna

R E G U L A M I N  K O N K U R S U .
Prace na konkurs należy przesyłać w zamkniętej 

kopercie pod adresem i Aleksander Koch, PI. Napo­
leona 5 w Warszawie „Pathe Cinema" Wydział 
Konkursowy, do dnia 30 września r. 1926 do godz.
12- ej w południe.

1. 6 negatywów nie retuszowanych, wykonanych 
na błotne Pathe.

2. Po jednej odbitce zwykłej lub powiększonej, 
lecz nie retuszowanej, z każdego negatywu na pa­
pierze dowolnie wybranym przez kandydata; pierw­
szeństwo będą miały odbitki na papierze francu­
skiej marki.

Na sześć zdjęć, dwa winny przedstawiać koniecz­
nie osoby lub pojazdy w ruchu. Pozostałe cztery 
tematy są pozostawione do wyboru kandydatów.

Format płyt dowolny.
3. Na odwrotnej stronie każdej odbitki winny 

być wyszczególnione następujące dane:
a) tytuł przesłanego obrazu;
b) imię, nazwisko i adres kandydata;
c) adres składu w Polsce (koniecznie) w któ­

rym została zakupiona błona;
d) numer emulsji, zapisany na pudełku, z któ­

rego została wyjętia użyta błona. Kan­
dydat winien udowodnić podane numery, 
przesyłając pudełko lub pudełka od 
użytych błon.

4. Każdy kandydat może otrzymać tylko jedną 
nagrodę.

5. Koperty z niedostateczną ilością znaczków 
pocztowych będą odrzucane. Przesyłki mogą być 
polecone.

6. Nagrodzone lub wyróżnione negatywy i od­
bitki stanowią własność „Pathe-Cinema”, który za­
strzega sobie wszelkie prawa reprodukcji w Polsce 
i zagranicą.

Jury złożone będzie z fotografów, wyznaczonych 
przez Polskie T-wo Miłośników Fotografji, a miano­
wicie; T_ Barzykowski, J. Jaroszyński, 2, Marcin­
kowski, St. Schonfeld, i przedstawiciel firmy „Pa­
the-Cinema*.

Postanowienia jury są bezapelacyjne.
Wyniki będą ogłoszone d. 1 listopada 1926 r. 

w następujący sposób:
1. Kandydaci nagrodzeni zostaną o tem powia­

domieni listownie przez firmę Aleksander Koch.
2. Lista nagrodzonych kandydatów zostanie 

ogłoszona w „Fotografie Polskim", oraz będzie wy­
słana do wszystkich poważniejszych firm, zajmują­
cych się sprzedażą wyrobów fotograficznych i tam 
będzie do obejrzenia.

o * N * o
N j  A N D  S O N S

N A J S T A R S Z A  F A B R Y K A  
NAJCZYSTSZYCH i NIEZAWODNYCH

CHEMIKALJI
FOTOGRAFICZNYCH

Istniejąca od r. 1743

SCALOL-eUlNOL
Metol -  Hydrochinon 
pewny w wywoływaniu 

skoncentrowany 
w y w o ł y w a c z

A Z O L
wywoływacz skoncentro­
wany daje dokładny, ostry 
w r y s u n k u  n e g a t y w .

Pierwszorzędne 
Reprodukcje i powiększenia.

WYWOŁYWACZ
do

PAPIERÓW GAZOWYCH 
JOHNSONA

Jedyny w swoim ro­
dzaju bezkonkurencyj­
ny specjalny produkt 
do wszelkich papie­

rów gazowych.

Jeneralna Reprezentacja
Dom Handlowy H E N R Y K  P O L I T U R

Warszawa, Zielna 45.
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ZAKOPIAŃSKA WYSTAWA FOTOGRAFICZNA „TATRY I PODHALE"
Od dnia 10-go lipca do 15-go września 

b. r. odbędzie się w Muzeum Tatrzańskiem 
wystawa fotograficzna p. t. „Tatry i Pod­
hale".

Wystawa ma zadanie przedewszystkiem 
pedagogiczne i propagandowe t. zn. przed­
stawi zjeżdżającym się z całej Polski go­
ściom sezonowym piękność krajobrazu i przy­
rody Tatr, Pienin i Podhala, znaczenie tu­
rystyczne i sportowe tych terenów, oraz 
odrębność etnograficzną góralskiej ludności 
(strój, typ antropologiczny, przemysł arty­
styczny, budownictwo i t. d.).

Do wzięcia udziału zapraszamy wszystkich 
fotografów zawodowych i amatorów pod 
następującymi warunkami:

1. Eksponaty muszą być nadesłane najdalej do 
1-go lipca b. r. pod adresem: Muzeum Ta­
trzańskie, Zakopane. Koszt wysyłki tam i z po­
wrotem pokrywa wystawca,

2. Technika eksponatów (odbitek, djapozytywów, 
autochromów) dowolna. Formaty dowolne aż 
do 1 m2.

3. Eksponaty nie muszą być oprawione w ramki 
i oszklone. Wymagane natomiast naklejenie 
na twardym kartonie. Djapozytywy i auto- 
chromy muszą być oprawione w ramki z wie­
szakiem.

4. Wymagane przesłanie tytułu zdjęcia oraz naz­
wiska autora, ew. także nązwy zakładu foto­
graficznego obok nazwiska autora. Eksponaty 
przeznaczone na sprzedaż mają mieć ozna­
czoną cenę. Wystawca ma do przesyłki dołą­
czyć spis i cennik eksponatów.

5. Eksponaty każdego wystawcy będą tworzyły 
odrębną całość, zaopatrzoną odpowiednim 
napisem (autor i tytuły eksponatów).

6. Sprzedane eksponaty pozostają w Zakopanem 
do końca wystawy. Wysyłka należności za 
sprzedany eksponat dokonuje się natychmiast 
po sprzedaży. Od sprzedanych eksponatów 
przypada 10% dla Muzeum Tatrzańskiego na 
pokrycie kosztów wystawy i reklamy.

7. Zwrot eksponatów w ciągu tygodnia od dnia 
zamknięcia wystawy.

8. Wystawcy otrzymują dyplom wzięcia udziału 
w wystawie.

Komitet wystawy dołoży starań, aby prace wy­
różniające się specjalnie były reprodukowane w cza­
sopismach fachowych i ilustracyjnych.

W ydaw ca: — Polskie Tow. Miłośników Fotografji. •• ■■ Redaktor: —  Stanisław Schonfeld.
= = = = =  Adres redakcji: St. Schonfeld, Warszawa, Marszałkowska 53, m. 6, tel. 136-66. = = = = =  
Adres Adm inistracji: — Warszawa, Czackiego 5. Tel. 56-34. Administrator: — Józef Jędrzejewski.

m r e s d u iiu c iu n Sw 
- l l im iMD WARSZAWA"

TELEFON NS 3429

Okładką komponował artysta-grafik Ludwik Gardowski. Tłoczono w Drukarni M. S. Wojak.

W  APARATÓW I PRZYBORÓW DO FOTOGRAFII

J. & W. Kasprzycki
Warszawa. Nowy-Świat 45, tel. 36-45. 

P O L E C A :

A P A R A T Y  
FOTOGRA- 
F I C Z N E ,  
PRZYBORY, 
K L I S Z E ,  

B Ł O N Y ,  
P A P I E R Y ,  
CHEMIKA- 
LJA ~~

Pracownia przy składzie przyjmuje wy­
woływanie, kopjowanie, retusz, powięk­

szenia i reperacje aparatów.

SETKI PŁYT I FILMÓW CHRONI OD PRZE­
ŚWIETLENIA LUB N I E D O Ś W I E T L E N I A

„ S U W A K “
znany przyrząd do oznaczenia wyświetlenia pro- 
stem przesunięciem dwóch kartoników, bez 

żadnych obliczeń.

Cena zł. 4.50. W szędzie do nabycia.

Żądajcie wyraźnie „S u w a k a " Świtkowskiego.
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<7 / 1 / 1  i m o d a

SUNOTYP
Jeden z najlepszych papierów do wywoływania przy świetle sztucznem 
najodpowiedniejszy do wykonywania odbitek amatorskich w pracowniach przy 

składach fotograficznych 

Bardzo twardy— normalny —  miękki 
aksamitny —  błyszczący —  matowy

Pozwala na znaczne różnice w naświetlaniu, daje niebieskawo-czarny ton, jednakowo 
doskonały rysunek w światłach i cieniach.
N a d a je  s ię  do s u s z e n ia  w b ę b n ie .

cl/1/liifj/tcyóa/l:G.(Dvesden21
■■■mmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmnmmmmmmmmig

K AZIM IER Z GREGER 1
MAGAZYN APARATÓW FOTOGRAFICZNYCH, PROJEKCYJNYCH 
I W S Z E L K I C H  P R Z Y B O R Ó W  F O T O G R A F I C Z N Y C H

| P O Z N A Ń ,  UL. 27 GRUDNIA Nr 20

W Y B Ó R  I 
O L B R Z Y M I !

S WYSYŁKI POCZTOWE USKUTECZNIA SIĘ ODWROTNIE.

■......... .



O B J E K T Y  W Y  
FOTOGRAFICZNE

M E Y E R A :

P lasm at F:2, F:4, F:5,5
Patent Dr.  R u d o lp h a

Silny w świetle anastygmat zestawiany 
o zwiększonej plastyce i głębokości. 
5 ogniskowych w jednym objektywie.

*  yf &

O B J E K T Y W Y
KINEMATOGRAFICZNE

M E Y ERA:
Kinoplast F:2, Trioplan F:3 

S o c z e w k i  d o  k o n d e n s a t o r ó w  

Katalog Nr 64 na żądanie bezpłatnie.

Z A K Ł A D Y  PRZEM YSŁOW E

Optyczno-Mechaniczne

H u g o  M e y e r ® C s
Górlitz ( N i e m c y )

FotoRlip
Jest to przyrząd do samodzielnego naświet­

lania fotografji. Stosuje się do wszelkich mi­
gawek jak n.p. Compur, Ibso, Vario i t.p. Me­
chanizm zegarkowy pierwszorzędnej fabryka­

cji szwajcarskiej 
daje osobie foto­
grafującej 15 se­
kund czasu aże­
by u sta w ić  się 
wśród grupy i 
samej się sfoto­
grafować.

Dwa modele: 
A. Daje wszel­

kie naświetlenia ch w ilo w e  przewidziane 
w migawce. Model B. daje oprócz tego na­
świetlenia od 1-ej do 20 sekund.

FABRYKACJA W YŁĄCZNA:

Perrot <a C — Biel
S z w a jc a r  ja .

Albumy,  Kartony,  P asse-P artou t

J. Sukiennicki
Warszawa, Nowy-Świat 48 (w podwórzu) 

Wykonanie solidne i szybkie.

J. UNIESZOWSK1
Warszawa. Chłodna 37. Tel. 215<2i

Wytwórnia optyczno-mechaniczna i uniwersalny 
dział napraw aparatów foto i kinema­

tograficznych*

WYTWÓRNIA OPTYCZNO - MECHANICZNA

W. ŻERKOWSKI
Specjalność: Naprawa i przeróbki aparatów 
fotograficznych najbardziej skomplikowanych

Warszawa, Tłom ackie 13.



C E L L O F I X  = ,
S I D I  -  Papier Gazowy

(twardy i normalny)
Najpewniejsze papiery do kop jo  wania 

dla amatorów

do światła sztucznego
Papier w ybredn ych  z a w o d o w c ó w

Akron: miękko pracujący papier gazowy, który juz przy wywoływaniu daje 
soczyste, ciepłe tony bronzow^e.

„ELEPHANT" ZŁOTA KĄPIEL
dla papierów gazowych

Kraft Sł Steudel - Fabryka Papierów fotograficznych • Drezno 
Do n abycia wc wszystkich składach  przyborów  fotograficznych



Patr ie  C i n e m a
BŁO N Y fotograficzne zwijane i płaskie (Film-Pack).
B ŁO N Y rentgenowskie z dwustronną emulsją i dentystyczne* 
BŁO N Y kinematograficzne normalne dla pp. zawodowych. 
BŁO NY kinematograficzne „ B A B Y "  dla pp. amatorów.

KINEMATOGRAF
DOMOWY

KINEMATOGRAF
DOMOWY

arszawa, PI. Napoleona 5, tel. 201-60 i 202-62. PROJEKTOR

Rosenblum i Schwarz
UNIWERSALNY SKŁAD PRZYBORÓW FOTOGRAFICZNYCH I CHEMIKALJI

WARSZAWA, 
Marszałkowska 129 

Telefon Nr 409-13.

Adr. tel.: „FOTOROSS".

Rachunki bieżące: 

Konto P. K. O. Nr 2199 

B a n k  D y s k o n t o w y  

B a n k  Z a c h o d n i .

Posiadamy stałe na składzie duży wybór: płyt, pocztówek, papierów, 
chemikalji fotograficznych, aparatów najnowszych systemów z pierw­
szorzędnych fabryk po cenach fabrycznych, oraz wszelkiego rodzaju 

części aparatów.

Jeneralna reprezentacja fabryki papierów do fotografji artystycznej

T R A P P  & MONCH, Friedberg, Hessen.


